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Polscy śu rie rie -p  dróż icy
o w a c y jn ie

Wzrost
H a r ce rs k a  w y p r a w a  ja c h te m  

„ P o le s z u k “ , k tó r a  p o  p r z e b y c iu  
A t la n ty k u  k o n ty n u u je  p o d r ó ż  na 
tras ie  G e o r g e t o w n  —  G u y a n a  b r y  
ty js k a , w y s p y  T r in id a d , G re n a d a , 
M a rty n ik a , H a it i —  S a n  D o m in g o , 
K u b a  —  H a w a n a , M ia m i —  F lo ­
ry d a , N e w  Y o r k , d o n o s i o b e c n ie  z 
wyspy B a rb a d o s , ż e  s p o t y k a  s ię  w  
swej p o d r ó ż y  p o  I n d ia c h  Z a c h o d ­
n ich  i A n t y la c h  z a r ó w n o  w  p o s ia ­
d ło ś c ia c h  a n g ie ls k ich , ja k  i f r a n ­
c u sk ic h  z n ie s ły c h a n y m  z a in te re ­
s o w a n ie m  P o ls k ą  i o b ja w a m i w ie l  
k ie j sy m p a tii ’ ze  s tro n y  c u d z o ­
z ie m c ó w

W  c ią g u  g o d z in  p r z e z n a c z o n y c h  
na  w iz y ty , n a  ja c h c ie  p r z e s u n ę ły  
s ię  s e tk i o s ó b : n a  M a r ty n ic e  p r z e ­
sz ło  800 o só b , n a  B a rb a d o s  o k o ło  
500 Goście o b d a r z a n i są  b r o s z u ­
ra m i o P o ls c e , k tó r e  są r o z c h w y ­
tywane. W ie lu  A n g l ik ó w  p r o s i o  
autografy za ło g i. H a r ce rz e , u d z ie ­
la ją c y  in fo r m a c y j  o  P o ls c e , n ie ra z  
s p o ty k a ją  się  z d u żą  z n a jo m o śc ią  
s p ra w  P o ls k i, c o  ś w ia d c z y , łże ig ­
n o r a n c ja  w s to su n k u  d o  P o ls k i 
s z y b k o  s ię  z m n ie js z a  na  d r u g ie j 
p ó łk u li.

W szę d z ie , n im  je s z c z e  s ta n ie  w  
p o r c ie , d o  ja c h tu  d o b i ja ją  m o to ­
r ó w k a m i d z ie n n ik a rz e , p r o sz ą c  o 
w y w ia d  o  w y p r a w ie .  W s z y s tk ie

w i t a n i  n a  d r u g ie j  p ó ł k u li
zainteresowania sie Polską

p o w a ż n ie js z e  d z ie n n ik i w  a n g ie l­
sk ich  i  f r a n c u s k ic h  k o lo n ia c h  za ­
m ie sz cz a ją  ż y c z liw e  a r ty k u ły  i 
z d ję c ia  z a ło g i i ja ch tu .

D z ię k i w ie lk ie j ż y c z liw o ś c i  
m ie js c o w y c h  c z y n n ik ó w  ż e g la r z e  
n asi z w ie d z il i  c ie k a w e  te k r a je  o - 
t r z y m u ją c  d o  d y s p o z y c j i  a u ta . W  
g łę b i  G u y a n y  p o z n a li  o s a d y  I n ­
d ian  z ich  d o m a m i n a  p a la ch  ze 
ś c ia n a m i p le c io n y m i z w łó k ie n  k o ­
k o s o w e j p a lm y , n a  T r in id a d  o g lą ­
d a li  je z io r a  a s fa lto w e , n a  M a r ty n i­
c e  w u lk ą n  M o n t P e le , z a c h w y c a li  
s ię  c u d o w n ą  w y s p ą  G re n a d ą .

I  tu  s p o tk a li P o la k ó w : w  G e o r ­
g e t o w n  —  p r a c o w n ik a  e le k tr o w n i, 
p o s z u k iw a c z a  z ło ta , na  T r in id a d  
f o l k ę ,  ż o n ę  A n g lik a  -  in ży n ie ra , 
k tó r a  w y c h o w a ła  sw e  d z ie c i  na 
P o la k ó w , le k a r k ę , żo n ę  le k a rz a  
k r e o la  n a  M a rty n ic e . J a k ż e  r a d o ­
śn ie  b y l i  w ita n i p r z e z  ty ch  P o la ­
k ó w .

Z  K u b y  n a  w y s p ie  B a rb a d o s  za­
p r o s i ły  n a s z y c h  ż e g la r z y  n a  c z ło n ­
k ó w  h o n o r o w y c h  sk a u c i fr a n c u s c y  
i o b d a r z y l i  ich  h a fto w a n y m  sz ta n ­
d a re m  p o d c z a s  u r o c z y s to ś c i  ku  
c z c i  J o a n n y  d ‘A r c ,  ' ' 'w  G e a w g e - 
to w n  h a r ce rz e , r o z s ta w ie n i na 
p r z e s trz e n i k ilk u  k ilo m e tr ó w  
w z d łu ż  w y b r z e ż y  ż e g n a li P o la k ó w  
p r z y ja z n y m i o k r z y k a m i.

W  F o r t  d e  F r a n c e  n a  M a r ty n ic e  
k o m e n d a n t  w y p r a w y  w y g ło s i ł  
p r z e m ó w ie n ie  w  ję z y k u  f r a n c u s ­
k im , a n a s tę p n ie  p r z e d  ro z g ło ś n ią  
m ie js c o w e g o  r a d io  p r z e m ó w ie n ie  
w  ję z y k u  p o ls k im  d o  s łu c h a c z y  w  
P o ls ce .

Ewa Bandrowska-Turska śpiewa
koncercie Festiv«aiu W aw elskiego

Transmisja n a  Polskę i
Drugi koncert 

skiego przypada 
czerwca o godz. 
wane będą tutaj

Festiyalu Wawel- 
na sobotę dn. 17 
21 00. Reprezento- 
różne okresy pol­

skiej twórczości, począwszy od Kur­
pińskiego, poprzez Melcera, Szyma 
nowskiego, Woytowicza, aż do Luto 
sławskiego. Program zatem przynie­
sie uwerturę do opery „Jadwiga4* 
Kurpińskiego, II Koncert Fortepia-

N O Z E S Z  W Y G R A Ć
ale tylko pod warunkiem nabycia 
losu do rozpoczynającego się 20-go 
b. m. ciągnienia pierwszej klasy  
czterdziestej piątej Loterii Klasowej.

Przyznanie nagród na wystawie
„Wojsko polskie w grafice”

„Biała D am a”
spędza sen spowiek kanclerza

W  B e r lin ie  s z e p cą  s o b ie  n a  u ch o , 
że  o s ta tn io  k a n c le rz  R z e s z y  je s t  
w y r a ź n ie  z d e p r y m o w a n y . W  o to ­
c z e n iu  k a n c le rz a  m ó w i s ię  r ó w n ie ż  
sze p te m , że  w ó d z  w  cza s ie  je d n e j  
z l ic z n y c h  os ta tn io  b e z s e n n y c h  n o ­
c y  u jr z a ł  „b ia łą  d a m ę “ , k tó r e j z ja ­
w ie n ie  się —  ja k  m ó w i le g e n d a —  
w r ó ż y  śm ie rć .

L e g e n d a  „ b ia łe j  d a m y “  z w ią z a ­
na je s t  ś c iś le  z  d o m e m  H o h e n z o l­
le rn ó w , c h o c ia ż  m ó w ią  o  n ie j ta k ­
ż e  k ro n ik i w ie lu  z a m k ó w  w  C z e ­
ch a ch  B r u n s z w ik u , B a w a r ii  i t. p 
L e g e n d a  ta w sta ła  p r a w d o p o d o ­
b n ie  stąd , . w ed łu g z w y c z a ju , ja -

Komisja nagród, zorganizowanej 
w Poznaniu Ogólnopolskiej Wystawy 
p. t. „Wojsko polskie w grafice44, u- 
chwałiła przyznać następujące na­
grody:

Nagrodę Min. Spraw Wojskowych
— 500 zł. — p. prof. Stanisławowi 
Ostoja - Chrostowskiemu z Warsza­
wy.

Nagrodę Min. Wyznań Rei. i O. P.
— 300 zł. — p. Ignacemu Łopień- 
skiemj z Warszawy.

Nagrodę Min. Spraw. Wewn. — 
200 zł. — Stefanowi Mrożewskiemu 
z Jędrzejowa.

Nagrodę Min. Spraw Zagr. — 200

zł. — p. Władysławowi Roguskiemu 
z Poznania.

Nagrodę wojewody poznańskiego 
— 200 zł. — p. Mieczysławowi Wą> 
torkowi z Wars/iwy.

Nagrodę Starostwa Krajowego w 
Poznaniu — 30 zł., — p. Mariano­
wi Romale z Poznania.

Nagrodę stoł. m. Poznania — 250 
zł. — p. Franciszkowi Jazwieckiemu 
z Krakowa.

Nagrodę Polskiego Czerwonego 
Krzyża — 100 zł. — p. Janowi Ka 
bacińskiemu z Poznania.

Poza nagrodą p. wojewoda poz­
nański przeznaczył 300 zł. na zaku­
py grafik z wystawy.

Wawel, ongiś siedziba królewska, 
raz po raz przypomina nam, że był

ki na dw ora ch  p a n u ją cy ch  o b o ­
w ią zy w a ł jeszcze  w  w iek u  X V I I I ,  
najb liższe osob y  po  zgon ie  u k oro ­
n ow anej g ło w y  w d ziew a ły  na znak 
ża łoby  białą  szatę. G d y  k tóry  z 
książąt lu b  k ró ló w  b y ł Ciężko Cho-I ośrodkiem politycznego . kul-

. * . turalnego życia Polski, ze po jego
ry  m aw ian o na d w orze  „m eza d łu - kńmnatńch snuli się monarchowie 
go u jrzym y  białą  pa n ią ". i złociści i fioletowi biskupi i pano­

wie w karmazynach, że jeszcze echo 
B iałe szaty na znak ża łoby  nosi j fanfar błąka się pod ciosanymi stro- 

obecn ie  jed yn ie  d w ór  h olenderski. Pam* komnat

ż  a w e l u j a w n ia  t a je m n ic e
Nowe odkrycia artystyczne

N a d w o r z e  H o h e n z o lle r n ó w  le g e n ­
da  o  b ia łe j d a m ie  p o ja w iła  s ię  p o  
ra z  p ie r w s z y  za e le k to ra  J o a c h i­
m a  II  ( r o k  1 5 6 1 ), k tó r y  by.ł b a r ­
d z o  z a b o b o n n y .

Na W awelu krzyżowały się naj­
różnorodniejsze prądy artystyczne, 
przenikając się nawzajem i wikłając 
w trudny do rozwiązania węzeł. Jed 
iiym z lak ch „węzłów artystycz­
nych44 zajął się dr. Karol Estreicher, 
przedstawiając na posiedzeniu Ko-

w ygram a d a le  now y plan  45 LotenJ 
klasow ej. M cże w łaśn ie  teraz d o  w a s  
u ś m i e c h n i e  s i e  s z c z e ń c i e .  
K upcie szczęśliw e losy w kolekturze
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O d d z 1 a t Gniezno. Chrobrego 14.
Tam etale p a d a  w iele w ygranych, 
co iesi najlepsza rekiama lej Kolektury. i

mitetu Historii Sztuki Polskiej Aka­
demii Umiejętności rozprawę pt. 
„Dekoracja malarska kaplicy Hińczy 
z Rogow?. w katedrze na Wawelu44.

Kaplicę zbudował kasztelan Hiu- 
cza w r. 1465, zamierzając pomieś­
cić w niej pomnik grobowy swojego 
ojca i swój. Z pism Jana Długosza 
wnosić można, że kaplica ta została 
także na rozkaz kasztelana przyoz­
dobiona malowidłami anonimowego 
pendzla.

Ostatnie prace restauracyjne, do­
konywane ńa terenie katedry, dopro 
wadziły do zrekonstruowania moc­
no nagryzionego zębem czasu malo­
widła. znajdującego się na beczko­
wym sklepieniu kaplicy.

Malowidło to przedstawia Matkę 
Boską na tronie oraz fragmenty 
grup: Chrystusa z ąwangielktaiui,
Dziewic i św. Męczenników.

Na ścianach widnieją obrazy, 
przedstawiające Zwiastowanie oraz 
Rzeź niewiniątek.

Z analizy ikonograficznej wynika, 
że malarz, względnie warsztat ma­
larski, który podjął się wykonania 
dekoracji, pozostawał pod silnym 
wpływem malarstwa rusko - biza"!

Odkrycie wpływów malarstwa bi­
zantyjsko - ruskiego r.a polską sztu­
kę gotycką, jest rzeczą ważną, po­
nieważ dotychczas sądzono, że ist­
niały dwie zupełm r od siebie nieza­
leżne, odrębne szkoły: zachodnia i
wschodnia, które nigdy się wzajem 
nie przenikały. W świetle ostatnich 
odkryć sąd ten zupełnie stracił na 
wartości. (Zbm.)

nowy c-moll Melcera, dwie pieśni z 
cyklu „Księżniczki z baśni4* i dwie z 
cyklu „Pieśni Hafisa44 oraz „Nok­
turn i tarantellę44 Szymano wskiego, 
„20 wariacyj w formie symfonii44 — 
ostatni utwór Woytowicza, a wresz­
cie „Wariacje44 na orkiestrę Luto- 
.awskiegc, najmłodszego przedstawi 

cielą współczesnej muzyki polskiej.
W raonawcami koncertu będą: 

zwiększona orkiestra Polskiego Ra­
dia, znakomita .śpiewaczka polska 
Ew: Bnadrowska - Turska i znany 
pianista Józef Smidowicz.

Część pierwsza koncertu nadana 
będz.s o godz. 21.00 do 22.05, a część 
II od 22.25 do 23.25. W przerwie 
prof. dr. Józef Reiss wygłosi felie­

ton muzyczny — „Kraków był me­
tropolią muzyki polskiej44.

Wieczór wawelski transmitowany 
zostanie na całą Polskę ora:, na roz­
głośnie amerykańskie National Bro- 
adcasting Company.

Każdy, kto spędził »>eczor na 
dziedzińcu wawelskim, pocczag Ećsti- 
yalu, pamięta jak głębokie i nieza­
tarte wrażenie wywołuje muzyką,
rozlegająca się pośród p/astaręeh 
murów siedziby królów polskich, 
gdzie rzeczywistość łączy się z lei;ttt 
dą i wspomnieniem. Nastrój ten df 
je śię wyczuwać również w czasie 
transmisji! radiowych, dostarczając 
niecodziennych wzruszeń artystycz 
nych radiosłuchaczom całej Polsku

P I Ł K A R Z E  L U X E M B U  R S C Y  W  P O L S C E

B a w ią c a  w  P o ls ce  lu x e m b u r s k a  d d ru ż y n a  p iłk a r sk a  „J e u n e s s e 44 r o ­
z e g ra ła  w  C h o r z o w ie  —  H a jd u k a c h  p ierw szy  m e c z  z d r u ż y n ą  k lu b u  

s p o r to w e g o  „ R u c h u 44. M o m e n t  p r z e d  b ra m k ą  „R u c h u 44.

Inteligencja stuiersat
P r z o d u j  m a łłjy

Z w ie r z ę ta  n ie  są  - ta k ie  g łu p ie , 
ja k  lu d z ie  na o g ó ł  sądzą . F r z y r o -  
d ń ic y  u m ie ją  o p o w ie d z ie ć  n ie je d ­
no c ie k a w e  zd a rzen ie  z ży c ia  
s w y c h  c z w o r o n o ż n y c h , c z y  p e ł ­
z a ją c y c h  p u p iló w , ś w ia d cz ą c e  o 
p r z e b ły s k a c h  ich  in te lig e n c ji .

D o  n a jin te lig e n tn ie js z y c h  ze 
z w ie rz ą t  n a le ż ą  n ie w ą tp liw ie  m a ł
py -

P e w ie n  u cz o n y , c h c ą c  w y p r ó ­
b o w a ć  in te lig e n c ję  m a łp , d a w a ł 
d w ó m  s w o im  w y c h ó w  ani.com , 
s c h w y ta n y m  w  p u s z c z y  a fr y k a ń ­
sk ie j, d w a  s u r o w e  ja jk a . M a łp y  z 
p o c z ą tk u  r z u c a ły  ja jk a  n a  z iem ię  
i z l iz y w a ły  ich  za w a rto ść , w y c ie -

O L E  S T E F  A N I 65)

D ZIEW CZYN A ,
S A M O C H Ó D  i  p J E S

POWIEŚĆ 
ftaoUad „U n xu »t4 , Engwihww Batackiecn

. Amerykanin Praycott proponuje janet Gregory mał­
żeństwo. Janet, sądząc, ie Praycottowi zależv tylko na 
jej posagu, wręcza mn klurz od sejfu

Po dwóch minutach już było jasne, że uie sta­
ło się nic groźnego. Z firanek pozostały nędzne, os­
malone strzępy, na lewej ścianie czerniała w ielka, 
obrzydliw a plam a. N ajw ięcej ucierpiało biurko: 
bvło na pół spalone. 7. niego właśnie i z jego łat­
w opalnej zawartości, rozrzuconej po m okrej po­
sadzce. unosiły się kłęby gryzącego dymu.

— D iabli nadali!... — m ruczał gniewnie An­
derson, kaszląc i ocierając łzy, zresztą wszyscy to 
robili. Nagle odw rócił się do Janet i zapytał z w y­
jątkow ą surow ością: — Powiedz... czy nie zosta­
w iłaś zapalonego papierosa w pokoju?

Zdziw iła się w pierwszej chwili, potem z nie­
zw ykłą w yrazistością uprzytom niła sobie moment, 
gdy wychodząc przed godziną z pokoju, zatrzym a­
ła  się na progu z niejasnym  uczuciem, że czegoś 
zapom niała.

—  No, Jan et?  —  nastaw ał Anderson.
Zm ieszała się.

—  Być może, w ujku... Zresztą, tak! Zostaw iłam  
rzeczywiście zapalonego papierosa... ale w popiel­
niczce. Spieszyłam  się i to mi zupełnie w yleciało 
z głowy.

— No, tak, teraz wszystko jest jasn e! — za­
st o ła ł Anderson. — Palący się papieros spadł z po­
pielniczki na biurko i oto skutki! — sapiąc z obu­
rzenia, w skazał szerokim  gestem na pokój.

—  A widzisz, moje dziecko! — zapiała płaczli­
wie Violet. — T yle razy m ów iłam , nie pal tak 
dużo!

Ja n et była zupełnie zgnębiona.
Nagle ciotka Betsy z aw o ła ła :

—  Moi kochani, m iejcie trochę litości, depcze­
cie po m arynarce Marcina.

W szyscy cofnęli się Staruszka podniosła m ary­
narkę, którą Anderson zrzucił w pośpiechu na po­
dłogę, w yniosła na taras i tam zaczęła ją  trzepać

Nie zw racając na to uwagi, Anderson zbliżył 
się do Praycotta, który stał na progu i z chustką 
przyciśniętą do ust, patrzał na zuiszczony pokój

— Panie Praycott, naprawim y to wszystko... 
Na swój koszt, oczywiście. Może pan być zupełnie 
spokojny.

—  W cale się o to nie m artwię — m ruknął przez 
chustkę Am erykanin.

Ktoś go potrącił, m ija jąc  i przy tym rzucił:
—  P r z e o r a s z n m —

Praycott popatrzał z niechęcią, a potem ze 
zdziwieniem. M ajor wszedł do pokoju, pochylił się 
i podniósł długą drzazgę.

— Co pan robi? — zapytał Am erykanin. — Po 
co to panu?

— Schowam  sobie na pam iątkę — uśm iechnął 
się Cranbourne.

W szyscy przyjęli w m ilczeniu to oświadczenie, 
tylko Praycott odparł, odejm ując chustkę od ust:

— Słusznie, panie m ajorze, podobno to przy­
nosi szczęście.

Sk in ął głow ą Cranbourne‘owi i udał s ię  na gó­
rę. G w izdał beztrosko, w stępując pó trzeszczących 
schodach.

— Ja k a  szkoda, że on jest taki głupi —  west­
chnęła z ubolewaniem  ciotka B e t s y  bo lu b iła­
bym go jeszcze w ięcej.

— Tam  leży pani torebka! — pow iedział Gran- 
bourne do Janet. — Zdaje  się, nie bardzo ucierpia­
ła. Tylko niech pani nie dotyka, z pewnością jest 
bardzo gorąca.

Dziewczyna wzięła w iadro, w  którym  pozo­
stało jeszcze trochę wody, w ylała na torebkę, po­
tem otw orzyła ją , w łożyła ostrożnie dłoń, lecz 
w tejże chwili ją  cofnęło i spojrzała ze zdziwie­
niem na końca palców*.

—  Krew ...! — w rzasnęła Violet.
—  Nie... tylko pom arika do ust! — ucięła su­

cho Janet.
Rozległ się ogólny śmiech.

(D. c. n ) .

k a ją cą  z r o z b ite j s k o ru p y . P ó ź ­
n ie j, p od  w p ły w e m  o b :e r w a c j i  
s w e g o  p a n a  w p a d ły  na p o m y s ł 
p o s łu g iw a n ia  s ię  o s tr y m  p r z e d ­
m io te m , n p . k a m ie n ie m , k tó r y m  
n a d t łu k iw a ły  cz u b e k  ja jk a  i u su ­
n ą w s z y  czę ść  s k o ru p y  w y p i ja ły  
z a w a rto ść  j a j k l  ■ : i | j r ł 3

In n ym  ra ze m ' p r z y r o d n ik  ó w  
d a ł m a łp o m  to r e b k ę  c u k ru , w  k to  
re j p rz e d  ty m  u m ie ś c ił  d w ie  osy 
M a łp y  o tw o r z y ły  o c z y w iś c ie  ’ t o ­
re b k ę , n a r a ż a ją c  s ię  n a  i u k ło c ia  
r o z s ie r d z o n y c h  os. P r ó b a  ta P o w ­
tó r z y ła  s ię  k ilk a k ro tn ie , za w sze , z 
ty m  sa m y m  sk u tk iem . P e w n e g o  
d n ia  je d n a k  m a łp k i z n a la z ły  p o d  
rz u co n ą  im  to r e b k ę , p o d n io s ły  ją  
o s tro ż n ie  i p r z y ło ż y w s z y  d o  ucłlS 
p iln ie  n a d s łu ch iw a ły . G d y  u s ły ­
sza ły  b rz ę cz e n ie  os  k ła d ły  to r e b ­
k ę  i n ic  ru sz y ły  je j .  P ó ź n ie j n a u ­
c z y ły  się rę k a m i g n ie ś ć  ta k  d łu ­
g o  z a w a r ło ś ^  to r e b k i aż r o z g n io ­
tły  osy .

O ' in te lig e n c ji  k o ta  o p o w ia d a  
c ie k a w e  sp o strze że n ia  je d e n  z a n ­
g ie ls k ic h  b a d a cz y . J e g o  k o t  lu b ił  
o g r o m n ie  p ta k i. O b s e r w o w a ł on  
co d z ie n n ie  s w e g o  p an a , jak - ten  
w y s y p y w a ł  w  z im ie  p tak orn  t>kru 
ch y  ch le b a . G d y  p e w n e g o  d n ia  
śr.ieg za p ró sz y ł o k ru ch y , k o c is k o  
w y g r z e b a ło  je  sp o d  śn ie g u  i  u ło ­
ż y w s z y  się o b o k  c z a to w a ło  na  p ta  
k i, k tóije  na w id o k  c h le b a  z le c ia ­
ły  się  ca łą  g ro m a d ą . K o t  je d n y m  
su sem  zn a la z ł s ię  w śró d  n ich , 
tr z y m a ją c  w  ła p a ch  u p a trz o n ą  o- 
f ia r ę

Ffsma 
wielitkh myślicieli

w  s u d y c  B t h  r a d  Ig  w y  e n
Dnia 16 czerw ca o godz. 21-25 »oz- 

poczyna Polskie Radio tK>wy cykl au- 
dycyj literackich p. r.. „Medytacje". 
Odcinek ten wypełnią mzdziały z pisir. 
takich myślicieli, jak: Paschal, Mon 
taigne, Kierkegaard, czy Newman. Ce! 
audycji charakteryzuję słowa św  Au­
gustyna: „C złow iek  nie może niczego 
nauczyć drugiego człowieka-, ale może 
mu dop om óc w odnairfem .., prawdy w  
własnym  sercu '. r,u z „Wy­
znań44 św. A(iB,!*rivcui or**.«i<y ten no­
w y cykl radiowy.


